
Dnia 4. Kwietnia er.
m . Roku 1840.

M A L A R Z.
P  O W  I  A  S T K  A .

tS Il l .K Ś L O K A  Z ŻYCIA ARTYSTY,")

O Baska s z t u k o , tw oim  urokiem najtwardsze  
serca  m ię k n ą !

»Co za stroma skała U rzek ł sam cło siebie  
,’ew ien m łody cz ło w iek , który stanąwszy  
**3 krawędzi pionow ej skały, okropnie g łę -  

°ką przepaść przeskoczyć się zabierał.# Za- 
iflWne sam Prom eteusz do stroinszój przy­
kutym nie był. Zdaje s ię ,  iż tę otchłań na- 
lUra jed yn ie  na dos'wTiadczenie śmiałej od- 
^ agi i n iezłom nej w o li u tw orzyła . D w ie  
I^ękne s iły , które E s z y l  tak bosko u w ie-
fc u łU

>Gdybvm się kiedy m ógł tak szczytnej 
‘■wały dobić , iżby im ię moje wiek w ieków  

Podawane, w  głęboką potom ność p rzesz ło , 
P ozw oliłbym , aby ta skała drugim Kauka­
zem dla m nie była 1 P o zw o liłb y m , aby się  

m nie z g łęb i obłoku lotem  pioruna ów  
S§P sp uścił, który ow em u w ielkiem u śm ier­
teln ikow i za to w  sztuki serce szarpał, ż e n ic -  
btanom św ięty  ogień wykraść się poważył.«

W c h w ili , gdy m łodzien iec takim w znio­
słym uczuciom  się oddaw ał, z -o czy łg o  srogi 
2kójca z A bruzzów , |  podszedłszy złodziej­
k o  , rzek ł mu okropnym głosem  do u ch a :

»Pićn’ądze lub życie.«
M łodzieniec- podniósłszy g ło w ę  spojrzał 

z tó jrę  okiem obojętnem w d o w ó d , ze 
Podobna groźba, n ie  dla niego przestrachem

» Jiepiądze?« odrzekł, »idź na ową doli- 
Uę, do oslatniój gospody, tam je zostaw i­
łem . M nie nic n ic  pozostało , jak tylko życie;

odbierz je , jeźli ci się  podoba; ja m ało o nie  
stoję .« Słowa te w yrzek ł z takim sm utkiem , 
ż zbójca w ym ierzona strzelbę natychmiast, 

ku ziem i sp u śc ił, i  tknięty lito śc ią , jaką 
obce cierpienia naw et w  najtwardszym ser­
cu wzbudzają > zb liżył się do niego.

sNiedbasz ożycie'.-—lim ; jesteś n ie szczę­
śliw ym  ? w ięc zostań z n a m i, bądź naszym
towarzyszem.#

Gdy to  w yrzek ł, zb liżyło się w ięcej ban­
d y t ó w ,  a m iędzy nim i niew iasta rzadkiej 
p iękn ości, która postrzegłszy przychodnia, 
poskoczyła ku zbójcy dla przekonania s i ę , 
,e nie jest w n iebezpieczeństw ie.

»l>Tie lękaj się  M a r j e t t o ;  bezbronny  
ch łop iec , dla m nież n iebezp ieczny? Zape­
w ne malarz; n ie  w idziszże na szczycie owej 
skały tćki jego  z papierami?#

»Zabić go!« zaw ołał jeden z nieb w iekiem  
podeszły, zdający się być naczelnikiem  ban­
dy , na którego srogiej twarzy w yryte było  
surow e piętno jesjo rzem iosła. »Zabić u o , 
m ów ię wamI«

>,Ci przeklęci m alarze, onuo biorą w pa­
m ięć tw arze n asze, niosą je  do sw ycli pra­
co w n i, rzucają na p łó tn o , a potem  je  
zw ierzchność rozseła po miastach i w ios­
kach , przezco my do kościoła śmiało u czę­
szczać n ie możemy ; onito są przyczyną , 
że juz na mszy św iętej od lat kilku nic 
byłem  1 Zabić g o , m ów ię wam U

jftleż chciej zw ażyć ojcze#, rzek ł poddo- 
•wódzca , »ten ż ,vawiec zdaje się być po­
różnionym  ze światem , a kto nieznajae 
ścieżek naszych , na tę skałę się w d ziera , 
jest zapew ne wart w zględu . Straciliśmy zu­
cha Franceska, który b y ł w  jego w ie k u ,
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a ja mu dałem  adg, aby się do nas1 przy-  
-łączył.a

yD ziękuje ci za w staw ien ie się za m ną, 
ale z niego Itorzystać n ie m ogę«, rzek ł m ło­
dzien iec o z ięb le , »gdyż rzem iosło  w asze 
n ie  dla 11111 ie.«

»Hm •—  m yślałem  , że  jesteś prawy syn  
N eap olu , ze chronisz siu przed okrucień- 
slw ein  Hiszpanów*, rzek ł naczelnik rozbój­
n ików  zm arszczyw szy groźne czoło .

»Nie in aczej, jestem  prawym  synem  Nea­
po lu  i n ie naw Idze Hiszpanów, ale pod po­
zorem  narodow ego n ieszczęścia , nie m yślę  
polow ać na ich worki.«

>//.abijcie go , zabijcie natychm iast!« rzekł 
rozkazującym tonem  stary zbójca.

Na te słow a zam ilkł p o c h l o w ó d z c a , a ża­
den  z bandytów m e podniósł głosu  za m ło­
d z ień cem , jedna tylko niew iasta pozierała  
nań wzrokiem  ciekawym  i pełnym  polito­
wania , ale w7 tej strasznćj c h w il i , śród tak. 
srogich postaci, n ic p ow ied zieć  n ie  śmiała.

»0  jedne tylko proszę was łaskę*, odrzekł 
przychod zień , »pozw óleie m i, n iech  jeszcze  
raz ze szczytu  ow ej skały nasycę się tym  
przecudnie pięknym  w idokiem . Słońce osu- 
ło  się  mgłą o b ło k u , jego złociste prom ienie 
łam ią sie  zachwycającym urokiem , pozw ól­
c ież  m i, n iech  jeszcze raz ostatni uw ielb ię  
naturę w jej św iątyni ! <

»Pozwalam c i,  stań na szczycie tej skały ,« 
od ezw ał się naczelnik rozbójników , >ń tam  
je steś  nam pew ny, ale w ychyl się nad prze­
p a ść , abyś, je że li cię kula od raza  nie ubije , 
dobił sic w  p rzep aści, a my n ie m ieli po­
trzeb y nabijać pow tórnie.*

»Zgoda!« odrzekł m łod zien iec , ^przystaje 
na ten  warunek.*

T o rzek łszy , p oszed ł i stanął na szczytie  
sk a ły , panującej nad roztoczystą do lin ą , po 
Łtórei wszelki przepych w łoskiego nieba  
ob w icie się rozw inął. Poddow ódzca bandy­
tów  w idząc w  nim  taką heroiczną oboję­
tn ość , oparł z litośną miną ramio swoje 
o strzelbę , a drugiem p rzytu lił M arjettę do 
p iersi, podczas gdy drudzy bandyci odw iódł­
szy  kurio, już na skinienie naczelnika w po­
gotow iu  stali.

»0  n ieb a !« rzek ł z zachw yceniem  m ło­
d z ien iec , zdziw iony nieprzebranym  prze­
pychem  tak spaniałego obrazu; »jakie£to

niew Y słow ione Łosractwo! Któż k iedy w i­
dział tak dziw nie w ielką w7 naturze spor- 
ność ? Tu w  górze tak skąpa, tak martwa* 
su ro w a , a tam na dole roztacza wszystkie 
sw e cu d y, tak hojnie i oliw icieI Po tak za- 
clm ycająco -  w zn iosłej , po tak rozkosznie 
pięknej c h w ili , n ie  żal mi umierać! O Boże > 
jakże ci w d zięczen  jestem  za ten  czarujący 
widok przed m oim  zg o n em !«

To rzek łszy , ukląkł i zatonał w  uw iel-
i • • i  / .  ‘  6m em u spaniałej natury.

Bandyci przy łoży li strzelb y  do twarzy* 
Marjetta cichym  głosem  w ykrzyknęła: 
zus Maryja !* Poddow ódzca spuścił wzfoK 
w  z iem ię , a naczelnik zbójców  zawo łał: 
>>Stójcie ! teraz się m o d li, n ie  przerywajmy 
mu modlitwy.*

Ale m łod zien iec k lęczał i k lę c z a ł , kię* 
czał długo.

»Czy on cały różaniec pacierzy odmawia*/ 
ozw a ł się nakoniec stary zbójca , któreiiw  
już cierpliw ości n ie sta ło; »pójdę wstrząsnę 
go za ram ię, n iech  ju ż raz skończy.« 
fze liłszy  zb liży ł się do m łod zień ca’ i sta- 
nąw szy zcicba za nim  sp o strzeg ł, iż ten ' 
sw oje tekę na kolanie oparłszy, jakąś piękną 
okolicę z najw iększym  zapałem  rysow ał.

Zaledwo stary zbójca na pracę malarz® 
ciekawym  wzrokiem  rz u c ił,  i śród cieni" 
stych drzew7, zwaliska starej, dc skały przy­
partej chaty u jrzał, natychm iast z zadziwię" 
nia w ykrzyknął :

»C.o ja w id zę?  mój stary dumek — ! niej 
stary dom ek—  w  którym po raz pierw szy  
dzienne św iatło u jrzałem ! —  O ty moja lu­
ba, rodzinna, przez dzikiego żołn ierza spu- 
stoszona strzecho! Jakimże cudem  znów® 
jaw isz się moim oczom ! —  Jak mi Bóg miły* 
człow iek ten w yd ob ył cię z gru zów  swoją 
rószczlla czarodziejska! O ja1 żem szczęśU'o J o  J o
w y , że cię jeszcze raz przed moją śm ier­
cią osradJImU

»Byłto zapew ne kiedyś p ięk n y , schludny  
dom eczek*— migając czarną lirćdą po gru­
bym w elinow7ym papierze , rzek ł m łodzie­
n iec obojętnie.

>:0, b y ł takim w łaśn ie , jakim ,go tu zbu­
dowałeś* , odrzekł starzec , a łza mu zbłąkał® 
się w oku. »Jalt jńęknie w znosił-się  pom ię­
dzy rozliosznćm i, pełnych róż krzakam i, 
które dw7a razy na rok kw dły ! D rzw i jego
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A a ł >przyjaźnie w schodzące s ło ń ce , w inna  
1,1 icica otaczała go bujnym  liściem  , i zapra- 

ala w ieńcam i sw em i zbłąkanego gościa 
°  poufnego w stępu . W tym doinku ży ł  

1 'j osiw iały ojciec b łogo i sp ok ojn ie! Aż 
oto naraz zjawią się hiszpańskie żo łd actw o, 
żąda opłaty uciążliw ego podatku, i zabiera 
C zystk o . M ój ojciec staw i o p ó r , i pada 
P°d jego razam i; matka u m iera, a ja po- 

law szy r o d z icó w , uchodzę w  góry i'—  
P°d tym  gw ieździstym  stropem  n ieba, zosta­
ła W łóczęgą 1 Od tego czasu poprzysiągłem  
Odzkości z e m stę , i k rw a w o , okropnie ją 

^y^onyw ain. Serce moje zakamieniało , prę- 
dzój o nie palącą iskrę w ykrzeszesz , aniżeli 
' ‘>ka m ego kropelkę w ody w y c iśn iesz ; po­
mściłem p f  mej k rzyw d y , ale jeszcze i te -  

gdy na tę  spustoszała, w t gruzach za­
padłą chatę sp o jrzę , n iew ym ow na boleść 
®erce moje przenika.#

To rzek łszy  stary zbójca, od w rócił się  
1 łzę  z oka otarł; a gdy pow tórnie na pra- 

malarza spojrzał, jakże się nie zd z iw ił, 
2e sch lu d n ą , zielonym  bluszczem  u w ień ­
czoną chatę u jr z a ł, przed której drzwiam i 
Najpiękniejsze róże kw itnęły; w tym  bow iem  
czasie , gdy starzec m inione ch w ile  sobie 
przypom inał, ozdobił ją w  ten  sposób ar­
tysta.

»Tak, to ona l tak w yglądała#, zaw oła ł 
Zmieszany naczelnik  zb ójców , i ścisnął z za­
pałem  rękę artysty. Zdumieni tym  w ypad­
kiem tow arzysze je g o , przybliżyli się do 
m iejsca, na którem się  to d z ia ło ; a gdy im  
palcem  na rysunek artysty w skazał, n ie  
mogli się nadziw ić talentow i jego.

»Nieprawdaż przyjaciele#, rzekł m łod zie­
n iec pochw ałą rozegrzany , ^niepraw daż, ze  
natura w  tem miejscu hojnie życie sw oje  
1'ozlała, i że ona w  mojem oku jak w źw ier- 
cied le się odbija? N :epraw daż, żem  ja ani 
na kardynała, ani na prałata się n ie uro- 
d ził, że mam ta len t, i mogę w  czasie w ie l­
kim być artystą*#

»Rodzice moi oddali m nie na naukę do 
lm ngregacyi w .3om assa, gdzie z najw iększą  
Ochotą starałem się uczuć i zrozum ieć sta­
rożytnych łacińskich p oetów ; lecz gdy mnie 
m uzykow i, p oecie , m alarzowi osow iałą ńau- 
hę filozofii dawać za c zę to , porzuciłem  ich  
rogate sylogizm y i m etafizyczne subtelne

rozpraw y, i poszedłem  w św iat za oczy* 
Mam teraz lat osm naście, w  sercu mojem  
w re zapał i m iłość :lo sztuki, w olę  żyć  
przestać, niż pędzić d ługie i nudne życie* 
Góry te obrałem  za m etę zaw odu m ego , 
z ich  szczytu rzucić cię w  przepas'ć posta­
n ow iłem  , jeże li szczęście do innie sie n ie  
uśm iechnie. Rodzina moja uboga; ojciec  
mój Antonio R osa, jest pracow itym , ale  
biednym  artystą. Bóg n ie d ozw olił , abym  
przy jego b o k u , pi l jegc okiem oddaw ał 
się  sztu ce, którą ubóstw iam ; ży czy ł on so­
bie , ażebym został teo lo g iem , ale w olę ra­
czej błąkać się po tych górach i w aszym  
śm iercio-nośnym  lufom  za ce l s łu ży ć , n iż  
obrać sobie' stan , do którego w  sobie po­
w ołan ia  n ie czuję.#

.»Nie rozpaczaj zacny m łodzieńcze#, rzek ł 
poddowódzea b a n d y tó w , »odtąd b ierzem y  
cię  w  nasze opiekę. I ja byłem  n iegdyś ma­
larzem , chociaż m ię teraz w  tym  stanic  
oglądasz; zam ieniłem  p ęze ln a  strzelbę m or­
d erczo , bom kochał córkę tego starca.# Gdy 
to rzek ł, Marjetta przytu liła  się do p iersi
i e 8 0 * . , .

^Przypatrz się tej tw a rzy , n ie jeslze to 
twarz M adonny Rafała ? kocham ją ogniem  
najgorętszej n am iętności; dla pozyskania  
jej ręk i, rozbójnikiem  zostałem.# 
S yP raw d a , że jest piękną#, odrzekł m ło ­
dzieniec w patrzyw szy się  ogr istyin w zro­
kiem  w  tow arzyszkę b and yty , »bedzie to 
spaniały obraz, dam ci go za moje ocalenie.#

Na te słow a oczy dziew icy rozprom ieni­
ły  się rad ością , c stary bandyta poglądał na 
nią z uśm iechem . Serce jego jeszcze tylko  
jednćm  ży ło  uczuciem : przyw iązaniem  do 
swojej córki i do spustoszałej swej chaty.

»Przystają na twój w arunek#, odrzekł sta­
ry b andyta, »lecz zamiana la n ie  jest sto­
sow na, ja ci złotym  pieniądzem  twój obraz 
pokryją, tak p ew n ie , jak p ew ien  tego je­
stem , i£ p,rzyjdzie czas, w  którym każda 
kreska tw ojego o ło w k a , złotem  ODłacona 
będzie. M łodzieńcze bądź błogiej m y ś li , 
świetną ci przyszłość zapowiadam.#

M łod zien iec w zią ł się natychm iast z za­
pałem  do rysunku, i w kilim godzinach od­
dał w iernie cieniam i kredy wszystkie rysy  
tw arzy spaniał ';, przed nim stojącej dziew i­
cy. Gdy pracę sk oń czy ł, cała banda zdziv iła  

2
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się  nadzwyczajnym  podobieństw em  obra­
zu  , a Marjetta rzuciła się sw em u n: iłem u  
na szyję.

»Oto masz dw ieście sbudów  mój synu«, 
rzek ł uradowany stary naczelnik zbójećwj 
dając artyście ciężką sakiewkę z pieniądz- 
m i: »N o, jttkze? jesteś kontent ze m nie?#

» 0 ,  i bardzo#, w ykrzylinął m łodzien iec  
z  radością. »Nikczemm przekupnicy, któ -zy 
odem nie piórwTszych szkic moich nabyw ali, 
ani mi o takiej cenie pom yślić dozw olili. 
Ale odtąd całe moje iy c ie  tój boskiej sztuce 
p o św ięcę , która ocalając mi ży c ie , samemu 
na soLie poznać mi się d ozw oliła  ; odtąd 
w szystk ie moje obrazy n azw isk iem . »Sal- 
v a t o r  R o s a «  oznaczać będę.#

vl zaprawdę#, rzekł poddow ódzca bandy­
tó w , spojrzawszy na obraz swojej ukocha­
nej m ałżonki, »to nazwisko S a l v a t o r  R o ­
s a ,  w ieki powtarzać będą.#

S Z P I C B E R G I.
W Y I M E K  Z N A J N O W S Z E G O  D O N I E S I E N I A

P  A  X A  >1 A R M I E I 1 ,
o w y p r a w ie  oKręlu la Jlecherche.

Gdyśmy na kotw icy stan ęli, ze wszystkich  
strón nic w ięcej n ie w id z ia łem , jak tylko  
sam e ogrom ne góry z końrzatem i w ierzchoł­
k i, od których wyspa ta nazw ę Szpicber-

fów  otrzym ała. Sąto zygzakow ate, na kształt 
agli ostro sterczą ce , czarne skały jeżące  

się  w niebo. Poniżej tych kolców  w idzisz 
sp iętrzone urwiska śniegam i p ok ryte , z któ­
rych jakby śrćbrnćm i wstęgam i toczą s ię  
strum ienie i tworzą jeziora po dolinach. P ła­
szczyzny śn ieżne , pociobne gościńcom  po­
śród gór się gubiącym , wtaczają się pom ię­
dzy" te n iebotyczne lodow ce. Gdy od nich  
z w strętem  oko od erw iesz , stawi ci się m gli­
sta, ponura, kuńca n ie mająca przestrzeń  
m o rza , gd zie żadnego innego głosu n ie u- 
sły szy sz , jak tylko sam jęk grobow y g o e -  
l a n d u ,  m orskiego ptaka, którego juz samo 
nazwisko jęk i narzćkanie oznacza; gdzie  
nic n ie ujrzysz jak tylko w  różne załom y  
w ydętą pianę fal w yszu m ia ły ch , i ogrom­
ne nakształt g ó r , k olosów , zam ków, bryły  
lo d u , które burza w  jedno nrejsce amfite­
atralnie zgromadziła. Na górach n ie znaj­

dziesz m c f jak tylko mokry, czarny mecn , 
który w  z iem ię n ie  w puszcza sw ych korzenG 
a skoro go nadepcesz, natychmiast pod no­
gą od ziem i się  odryw a. W niektórych J e ­
dnakże gór w ąw ozach , znajdzie botanik żół­
ty  ja sk ier , saksyfragę  i żó łty  porost libhen 
zw any , którego korzonki lodem  są objęte i 
tudzież aza leę , o w e  w ierną gór mieszkan­
k ę , jako ostatnią ozdobę tej p u stej, mar­
tw ej ziem i. Pan W a r t e n s  szukał nadare­
m nie w  obw odzie zatoki dw óch kwiatów i 
któreśmy jeszcze w B e l z u n d z i e  w idzie­
l i ,  to jest: syleny  z m ałem i jej ró żo w e^ 1 
dzw onkam i, i  d ry ja sy j  znalazł jedyn ie ro­
ślin ę pliipsia  algida  zw aną, która jednakz® 
w  tych miejscach jest zak lętą , aby n ie  kwi' 
tknęła. Góry przedstawiają same ły se  ska­
ły , a płaszczyzny same m oczary, bez w szel­
kiej roślinności.

.Jednakże gdy m ocny wiatr z pow ierzchni 
ziem i śnieg zm iec ie , w tedy spostrzedz mO' 
zna tajemniczą w egetacyję f która się pod 
swoją zimną koszulą u k ry w a ; jestto czer­
w on y  śnieg, z łożony z m nóstwa bardzo dro- 
bniuchnych roślin , które tylko mikrosko­
pem  rozróżnić się d a ja ; tudzież zielonj" 
śn ieg , będący podług zdania badaczów  na­
tury , tylko odm iennym  czerw onego śniegd  
rodzajem , a w  nim  dojrzysz w ijący się świat 
żyjątków ( i n f u s o r ia j ,  które tą roślinnością  
się żywią,

Na brzegacli morza n ie w idać żadnego 
ruchu życia. W szędzie pustynia, martwota 
i uroczysta cisza , która jak okropne m ilcze­
n ie śm ierci n iem iłćm  uczuciem  duszę prze­
raża ; czasami tylko ujrzysz Phoka} ( cielę  
m orskie) które się na złom ie lodu p o ło ­
ży w szy , ciekaw ie zielonein i oczym a jak 
sfinx w  koło w o d z i; a jeszcze rzadzićj bia­
łeg o  delfina , który z szum em  w  około sie- 
b i ; fale ro z to czy , a potem w głąb się  za­
nurzy i z i/k n ie .

Rzadko przebywają tu białe n ied źw ied zie , 
n ie w idać icb w tej okulicy jak tylko w  zi­
m ie , lecz częściej ujrzysz lisa. T ow arzysze  
naszej podróży ubili kilka białych i b łęki­
tn y ch , lecz te są n ieporów nanie m niejsze 
niz iisy  islandzkie : finlandzkie. W niektó­
rych okolicach Szp icbergów , a szczególniej 
niedaleko w ybrzeża, są także w  dzikim sta­
nie renifery ; bardzo trudno zbliżyć się  do
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nich. N ikt n ie odgadnie, jak te zw ierzęta w  tych  
m iejscach wychować sie m o g ą , niew iadom o ua- 

czc'm się  w le c ie  ż y w ią , a tem  hardziej 
w zim ie.

Zrana po naszćm  przyhyciu nastąpiło nasze 
^ lą d o w a n ie , przyczem  wszyscy m ajtkow ie bar­
dzo czynnym i byli. D la m agnetycznych expery- 
ttteutdw, wystawiono na brzegu  półw yspu  obser- 
v ,a toryjum . W  p ob liżu  tegoż rozbito dwa na­
m ioty, jed en  dla zabezpieczenia lu dzi od wiatru  
1 n iepogody, a drugi dla przechowania in stru ­
mentów. M eteorolog pow yw ieszał na wszystkie  
sh'ony swoje baro- i term o -m etry ; geolog u- 
*broił się m ło tem  i strze lb ą , a m alarze bardziej 
n'z m y wszyscy za tru d n ien i, n ie  w iedzieli z kąd 
ntają swoję prace za czą ć , tyle im  się  zarazem  
^ ad k ich  i podziw ienia goduych widoków do 
zdjęcia wpraszało.

Co do m n ie , nie m óg łem  się  dosyć nadziwić 
1 napatrzyć tem u w ie lk ie m u , tak spaniale w o- 
koło nas roztaczającem u się panoram a, którego  
barwy, cienia i kształty co chw ila się  zm ieniały. 
Czyto na g łęb ią  roztworu zatok i, czy na oddal 
*nieznej płaszczyzny, czy na w zniosłość gór szczy­
tów patrzyłeś , wszystko to otaczał posępny obłok  
Wyziewów bez żadnego światła i odblasku. Wśród 
tej grubej m g ły  w idziałeś tylko sam e w  nieład  
Zmieszane m asy. Ityłyto poprzerywane łańcu­
chy sk a l,  porozpadane w ierzchołk i gór, byłato  
kezsłoneczna z iem ia , byłto dziki nieporządek  
natury, istotny obraz Chaosu. W  c h w ili , gdy się  
nagle wzburzyło p ow ietrze , gdy w przepastnych  
pieczarach z okropnym  rykiem  rozszalały w ichr 
z a w y ł, gdy lodowata skorupa gór przeraźliw ie  
trzeszczeć za czę ła , wtedyś słyszał podobny do 
grzm otu huk  toczącej się  w  przepaść la w in y ; 
a ten  p rzytłu m iony, śród pow szechnej ciem no­
ści , szeroko od ściany do ściany rozchodzący się  
bałuch  łom otnego ec h a , to upaduięcie ogrom nej 
ciężkiej m asy, rozsypującej w o k o ło  sieb ie stru­
m ien ie św iecących iskier; ogarniały duszę niewy- 
iłow ion ym  podzi w ien iem  i przestrachem  zarazem. 
A le skoro słoń ce znowu na powietrzoltręgu stanę­
ło ,  ju z wraz z nim  w ypłynął zc iem u ego  zam ętu  
i widok najspanialszy ; zaraz rozłożyły się  przed  
ok iem  twojem  urocze przedm ioty , zaraz wyja­
w iły się w  niebo sterczące gór ig lic e , zaraz roz­
w inęły się bez cieni i brudnych sm ugów , jasne 
śn ieżnych płaszczyzn przestrzenie; ju ż  m gliste  

łaszczę zrzuciły z sieb ie olbrzym ie lodow ce , 
tóre św iatłem  słońca sprom ienione, to przejrzy­

stą b łęk itn ą  do satiru podobną b arw ę, to zno­
wu zieloność smaragdu przybierając, jak niby 
rzn ięte .bryły dyjam enlowe, na w szystkie strony 
iskrawym  ogniem  św ieciły . Pod w ieczór rozście­
l i ł  się  posępny cień w oddaleniu ; pow iew  wia­

tru wzruszył lekk o pow ierzchnię m o rza , jak  
wzrusza spokojne serce sm utna m yśl niespo­
dzianie. Zwolna znikało słoń ce w grubych m gły  
p rzegu b ach ; jeszcze tylko sła b y , drżący, żółty  
blask rzucając na widokrąg. P oczem  u cich ł j ę ­
czący pisk wrón m orskich , i n ic ju ż n ie m ie­
szało c iem n eg o , w ieczornego sp o k o ju , jak ty l­
ko wiatr uganiający się po załom ach jarów , i 
głuchy odgłos łoskotu  , uderzających o sieb ie , 
po m orzu nieustannie kołyszących się brył lo ­
dowych.

Półw ysep razem  z obserw atoryju m  } z namiota­
m i i dlugierni w ziem ię zatkniętem i żerd ziam i, 
na których term om etry w isia ły , przedstawiał 
widok nader m alowniczy. Z tego m iejsca ryso­
wali malarze korwetę i masy lo d ó w , które ją  
czasem  otoczyw szy, jakby św iecącem i góram i 
zasłaniały. Z tego m iejsca lu b iliśm y patrzyć na  
ogrom ne przestworze morza , na zatokę , z ltądeś- 
m y znowu do Francyi odpłynąć zam yślali. P ó ł­
wysep ten jest cm entarzem  dla t y c h , których  
śm ierć na tem  od lu d n em , p ustem  w ybrzeżu  
niespodzianie zaskoczyła. Jest ona p ełn a  gro­
b ó w , przykrytych troskliw ie g łazam i, które n a  
tem  m iejscu za nagrobki służą. Jednakże wiatr 
poroztracał stosy tych k am ien i, ulewa pow y- 
m ulala " groby , deski się porozpadały , a k ości 
zm arłych lub burza ro zm io tła , lub pod śn ie­
giem  i lodem  sam e od siebie w  proch sie obró­
ciły. Czegóż czas n ie zniszczy i n ie zatrze! N a  
każdym z tych grobów w znosi się  skrom ny krzyw 
drewuiany z napisem , nic w ięcej jak tylko d zieu  
śm ierci i nazwisko wyrażającym. Jeden z tych  
krzyżów zw rócił na siebie uwagę m o ję ; b y ło  
na nim  wypisane znajome n ii nazwisko p ew ne­
go H olendra, którego przygody i rozbicie okrę­
tu czytałem . P rzyw ołałem  sobie w p am ięć wszy­
stk o , co ten  n ieszczęśliw y cz łow iek  oddalony  
od swej ojczyzny w ycierpiał. P ozb iera łem  ka­
m ien ie , które jego  kości od rozprószenia chro­
niły; p okład łem  je  znowu na jego  m og ile , i na  
pamiątkę jego  kilka wierszy napisałem .

Zatoka Magdaleny tudzież inne zatoki strony 
północnej i południow ej, by ły  dawniej częściej 
niż teraz odwidzane. W w ieku siedm nastym  to­
czyły bój zacięty cztery narody o pierwszeństw o  
łow ienia w n ich  w ielorybów. D la utrzymania  
swego m niem anego praw a, w ysłały w ojenne  
okręty. Chęć zysku nie ma gran ic , a o lodow ce  
Szpicbergów łam ał się nieraz okrzyk wojenny  
i grzm ot dział spierających się stronnictw. W ro­
ku 160G zawiązało się w  Anglii pod nazw iskiem  
m oskiew skiej kom panii towarzystwo, lttóre po­
w zięło  zamiar w tych północnych okolicach zy­
skowne zbierać plony. Przez lat kilka p łyn ęły  
do Szpicbergów sam e tylko statki tegoż Iowa-
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r/.ystea na połów  wielorybów. Gdy H olendrzy  
zam yślili mięci równy udział w tej zdobyczy, 
sprzeciw ili się ich zam iarom  Anglicy, 5 hillia  
oltlętifw  im  zabrali. W roltu 1(313 "otrzymało 
m ocltiowsltie towarzystwo od Jaltóba 1. przywi­
lej ; Ittórym Itról ten  przyznał m u  bezw arun­
kow e prawo łow ienia w ielorybów  w m orzu pod 
b iegunem  północnym  z w yłączen iem  wszystkich  
innych narodów. Towarzystwo to u zb roiło  siedm  
statki)w w ojennych, i wyparowawszy H olendrów, 
Francuzów i Biskajczyltów z zatok Szpicberg  
s k ic h , zatknęło na icli wybrzeżach ltrzyz z go­
d łem  narodowem i napisem  im ienia króla an­
g ie lsk iego . Od tej ch w ili Szpicbergi zwano 
u bogim  krajem  króla Jakóba; w roku 1614 po­
siali Anglicy trzynaście okrętów do tych wy­
brzeży i w yłączne ich posiadanie sobie przy­
w łaszczyli.

 -----

P O Ż E G N A N I E

o  o

F E L I X A  L I P I Ń S K I E G O
O D JE Ż D Ż A JĄ C E G O  Z  V G itA N lC IJ.

Co za w ieśe sm utna krąży w  naszym kraiu!, 
Czy nam  powtórnie m istrza grozi strata?  
l-'elix — L i p i ń s 1( i e l i  sławnego rodzaju 

Z egna ojczyznę na wzór sw ego brata.

Ilodaltu luby! jed ziesz w obce strony, 
Kochanką twoją zadziwiać naiody ;
'Pom niej' .. Ojczyste M uzy bez obrony 

Zejdą się sum m ę na w okalne gody.

S łow ik  gdy zech ce zanucić sie lan k ę,
Od ltogoz w eźm ie swojej p iosnki wzory 2 
Jakże przywabi do sieb ie kochankę ?

Gdy on um ilkn ie , on iem ieją  bory I

N ie!... Ty powrócisz —  nauczysz go śp iew ać; 
On wdzięczny za t o ,  w w ieczór i poranelt, 
Z now u z swą lubą złączony k ochanek,

B ędzie twą sławą tkliwą pierś rozgrzewać.

Chwała cię wzywał Jedź nam w ieszczu  m lod v , 
W ystąp jak śm iały bohater w  obczyźnie ; 
Niechaj cię w szystkie poznają narody,

Jak cię rodacy poznali w ojczyźnie.

Łza sm utku  p łynie dziś po naszej tw arzy, 
T ylko nam pam ięć zostawiasz po sob ie;  
Niejeden piosnką żałobna dziś sitarzy —

L ecz cię żeg n a m y ! Chwały życ/.ym  tobie 1

A gdy nasz F e lix  znowu nam  zagości ,
Kiedy przybędzie z lam y i koroną,
Gdy go powita przyjacielskie grono ,

Ł zę W eźm ie w d a n i ,  ale —  Izę radości.
K r z y s z to f  J  .

 —

DO FLORY PO BALU MASKOW YM.

W idziałem  na tym św iecie ludów  m ilijony  , 
Ł ączyły m ię  udanej przyjaźni m am idla , 
Z w id zilem  za granicą cbcycli krajów strony,
I cóż w szędzie p an u je?— maska zbyt obrzydł* 
W szed łem  na bal m askowy, tam  zn alazłem  Ciebkb 
P rzem ów iłem  do m a sk i— tyś witała m ile ,  
Choć larwą twarz pokryta , odsłoniłaś duszę 
T ak czy stą , tak prawdziwą , jal; an iołów  w  D‘e' 

bie. j
Chcesz odj rżdzać? Bądź zdrowa! Zegnam  Cię 

c h w ilę ; *
S ercem  Cię odprowadzana , chociaż zostać m uszę. 
A gdy lo sem  znękany upadnę na sile  ,
Gdy cyprys na grobowej zakw itnie m ogile  , 
P om n iej, że te n , co dzisiaj sBądź żarowa* C» 

p isze ,
P am ięć w eźm ie ze soba w  grobowa zaciszę !U © 0 6  O

K.  J.

Z E  L W O W A .
O  w y c h o d z ą c e m  w  L ip s k u  d z i e l e :  K o r o n a  P o l s k a ,  

c z y l i  heriiy i  fumilije r y c e r s k i e , p r z e z  X .  K aspra  IN i e -  
s i e c k i e g o ,  s ł u s z n ie  w y r z e k ł e  j e d n o  z  n a s z y c h  naj­
s z a c o w n i e j s z y c h  p i s m : z e  w  ciziele  t e m  c iężk a  p r a c a  
N i c s i c c k i c g o  j e s t  zeszkaiadzO iia  i b u i e m i  ła ta m i  
p o s z t u k o w a n a .  P an  B o l i r o w i c z  p o w y k r a w y w a ł  ka­
w a łk i  z O u ń c z e w s k i e g o  i W  i c l ą  d k a i n ićm i  p o ­
ł a t a ł  , p o z s z y w a ł  d z iu r y  w  N i c  s i e c  k i m .  A l e  z  jak ich  
ź r ó d e ł  c zc r p u ł  o a  n a j n o w s z e  d o p e ł n i e n i a  , i jaką s ię  
w  ty m  w z g lę d z i e  p o w a g ą  z a s ł o n i ć  m o z c  , z a p y ta  k a ż d y  
k to  - 'o z s tro a n ie  p r z e j r z a ł  d o t y c h c z a s o w e g o  w y d a n i a  tom  
I I . ,  III . i IV  az J c  l i t e r y  II. P e m o  w  n ićm  k ła m s t w  i 
b r e d n i ,  c o  d o  o s ó b  dz iś  j e s z c z e  m ię d z y  nam i ł y j ą c y c b .  
J e d n y m  p o n a d a w a ł  s t o p n i e ,  jak ich  n ie  m ie l i  i n ie  m a ­
j ą ,  in n y ch  p o p r z y o z d  ib ia ł  z a s z c z y t a m i ,  o  jak ich  im L ?  
c h y b a  t y lk o  ś n i ł o .  Ż a ł o w a ć  b a r d z o  p r z y c h o d z i ,  z e  
k s ięgarz e  B r e i t k o p f  i H a e r te l  n i e  p o s z u k a l i  s o b i e  z a ­
m ia s t  pana l i o b r o w i c z a ,  j a k ie g o  in n e g o  p r a w d z i w i e  
u c z o n e g o  m ę ż a ,  k tó ry b y  s i ę  b y ł  w c a l e  in a c z e j  z  U j  
p r a c y  l i t era tu rze  w y w i ą z a ł .  Gaiicyjamn-

Tygodnika ro ln iczo  -p r z e m y s ło w e g o  p o d  K e ć a k c y j ą  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Ńr. 15. i o b e j m u j e :  
1 )  O . u p r a w i e  m u  i k o r z y s c ia c n  z n ie g o .  2 )  P r z e p i s  r o ­
b ie n ia  b o t o w i c y  na za c i er  z 2 0  k o r c y  kartor li .  3 )  N a ­
d e r  w a ż n e  w y j a ś n ie n ie  dla  c z e g o  w a r t o ś ć  z ło ta  c o  raz 
b a id z id j  s ię  z m n ie js z a ,  ą )  W i a d o m o ś c i  c z a s ó w * .

L w o w ia n in a ,  w y d a w a n e g o  w  p o ł ą c z e n iu  p r a c  m i ł o ­
ś n ik ó w  n a u k ,  z e s z y t  d z i e s i ą t y ,  o p u ś c i ł  p rasę  dn ia  Ig o  
k w ie tn ia  r. b.

W iadom ośc i  literackie  Z  W a r s z t w j  : U k a z a ło  się  
na w i d o w n i  w a r sz a w sk ić j  j e s z c z e  j e d n o  e f e m e r y d y -  
c z n e , d o  z a b a w y  p r z e z n a c z o n e  z ja w is k o  N o s i  n a z w ę :
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-.cum « - j i ś in u s c i .  P i e r w s z y  ZC?’ ? 1 >'.!? ~ y ś z e u ł  z ks ię -  

S p t io c zn i  K a c z a n o w s k i e g o ,  z s z e s c iu  r j c iń k a m i .  O b r a z -  
1 *e ®9 p r z e r y s a m i  p a r y z k ic h .  Pan G ł o w a c k i  j e  
y k o n a ł , a p a n  S z y m a n o w s k i  p o d o r a b i a ł  o p i s y ,  z a ­

ż e r a j ą c e  d wi e  lub trzy  n a j w i ę c ć j ,  w  ć w ia r tk ę  z ł o ż o n y c h  
artek. W y d a n i e  o z d o b n e ,  druk b u j n y ,  a le  t y m ,  h tó -  

t z J  *a tan ie  p i e n i ą d z e  lub ią  mic’ć  b a r d z o  w i c i e  w y t ł o ­
c z o n y c h  r o z m a i t o ś ę ;  w  matyrn p a p ić r u  p r z e s t w o r z e ,  
^ y d a  s ię  j e s z c z e  b u j n i e j s z y m ,  niź.li j e s t  w  r z e c z y  sam ćj  
Jakkolwiek  tr u d n o  i p r z y k r o  do r y c in  t w o r z y ć  i s t o s o ­
w e  o p i s y j a k k o l w i e k  c i e s z y ć  s ię  t r z e b a ,  iz Są j e ­
l c z e  ta c y ,  e o  nas  c i e s z y ć ,  z a b a w ia ć  i r o z ś m ić s z a ć  z d u -  
»zy i serc a  p ragną  ; m im o  to  je d n a k  , szcze'rą m u s im y  
P y z n a ć  p r a w d ę ,  z p r z e k o n a n ia  w e w n ę t r z n e g o  p ły n ą c ą  , 
i e  i san ie  n a w e t  k aryk atu r y  w o l e l i b y ś m y  w ł a s n e ,  n iz  
cudze .  Z tern w s z y s t k ić m  , lepszy  r y d z ,  n i i l l  n i c : tak 
biesie p r z y s ł o w i e ,  ( p .  K r . )

W  W a r s z a w i e  s k o ń c z y ł  s ię  druk d r u g ie g o  to m u  Atz- 
W zmutyki  K r a j o w e j , p .  B a n d t k i e g o  —  a w k r ó tc e  s k o ń -  
Czy się i drugi  t o m  : P am iętn ików  o kró low e j  B a r b a r z e , 
P*zcz M ic h a ła  B a l i ń s k i e g o .

J ó z e f  S ę k o w s k i ,  p r o f e s o r  j ę z y k ó w  w s c h o d n i c h ,  
■> który w y d a ł  w  j e ż y k u  p o l s k im :  Collectane.a z  d z ie jo p isó w  

g r e c k i c h , r z e c z y  do hi s to ry  i- polsk ie j s łu ż ą cy c h  , z n a n y  
l e s t tera*  p o d  im i e n ie m  b a ro n a  B r a m b c u s a  , jak o  
*utor w ie lu  p o w i e ś c i  fa n ta s t y c z n y c h  i k r y ty c z n y c h  w  j ę ­
zyku r o s s y j s k im .  Z e b r a ł  j e  i p r / . c l o z y ł  na  m o w ę  w l a -  
*n£? p a n  O b u  c h o w i c z .  W i z e r u n e k  p. S ę k o w s k i e -  
6 ° r  ja k o  R e d a k to r a  n a c z e l n e g o  Bibli jo łeki do czy taniu  . 
f azem  Z p o w i e ś c i ą  j e g o  , p o d  n a zw ą  : Peremiena {flarc 

knigi i  hnig 10 g ł o w y ,  z n a jd u je  s ię  na s a m y m  p o c z ą tk u  
w z b io r z e  S tu  ruskich l i t e r a tó w ,  z  p r z e r y s e m  w ła s n o r ę c z ­
n e g o  p o d p i s u  an to ra  t f a c  s im i l e j ,  k tó re m u  b. T o w a r z y ­
s tw o  W a r s z a w s k ie  p r z y j a c ió ł  n a u k ,  za le c a j ą c  g o r l iw o ś ć  

1 j«go w  p o ś w i ę c a n i u  s ic  l i t era tu rz e  w s c h o d n i e j  , p r z e ­
i n a c z y ł o  w  1821 r o k u ,  z ł .  200 0  na p r z e d ł u ż e n i e  p o b y ­
tu za granicą .  B a w i ł  o n  w t e d y  w  A z y i .  (P a tr z  Dziennik  
W ileński  T .  1. str . 128  z roku 1 8 2 1 . )

Ż y d o w s k i e  p c r y j o d y c z n e  p i s m o  w c  F r a n ­
c y  i. P a n  C o h e n ,  z n a n y  t łu m a c z  s ta reg o  te s ta m e n tu  
Ca j ę z y k  f r a n c u z k i ,  w y d a ł  n i e d a w n o  p ić r w s z y  p o s z y t  
Czasopism a , p o d  n a z w ą :  Archices  is rneli tes  de la  Brance.  
P is m o  t o  z a w ić r a  d o n i e s i e n i e  o d a w n y m  i te ra źn ic j -  
•zytp  s tan ie  Ż y d ó w  w e  F r a n c y i  , r ó w n ie  jak i o n o ­
w o c z e s n e j  l i t e r a tu rz e  heb re jsk ić j .  N u m e r  p ić r w s z y  o b e j ­
m u je  u w a g i  g o d n y  a r ty k u ł  o  ż y d o w s k ie j  l i t era tu rze  o d  
1789  roku.

K o r a n  w  m i n i j a t u r z e .  Na z g r o m a d z e n iu  t o w a ­
r zy s tw a  z a jm u ją c e g o  s ię  p r z ek ła d a n ie m  d z ie ł  w s c h o ­
d n i c h ,  p r z e d ł o l o n o  kilka p o d a r u n k ó w ,  a m ię d z y  innća  
*ui tak że  koran  w  m in i ja tu r z e ,  k tó ry  p ię k n ie  j e s t  i lu m i-  
o o w a n y  i n a p isa n y  na z w o j u  n ie m a j a c y m  jak ty lk o  dw a  
c a ie  sze 'ro k o śc i ,  tak d a l e c e ,  iz t a k o w y  z d a le k a ,  ja k o  
M ieniąca  s ię  w s tęg a  w y g lą d a .  M a to  b y ć  je d n a  z na j­
s ła w n i e j s z y c h  p ró b  kaligrafii  w s c h o d n i e j .

N a d u ż y c i e  p o c z t y  w  A n g l i i .  W i a d o m o ,  iz 
c z ł o n k o m  p a r la m e n t u  a n g ie l s k ie g o  w o l n o  b y ł o  daw n ie j  
p o s y ł a ć  p o c z tą  b e z p ła t n ie  l i s ty  s w o j e ,  i z e  w o l n o ś ć  la 
z p o c z ą t k ie m  te g o  rok u  u s t a ł a ,  g d y z  w ie lk i e  z  t e g o  p o ­
w o d u  d z ia ły  s ię  n a d u ż y c ia .  S a m  n a w e t  C anin g  p o s ł a ł  
raz p o c z tą  s w o j e m u  p r z y j a c i e l o w i  d o  I r lan d y i  tr z y  w i e l ­
kie  fo l i ja n ty .  T y m  s p o s o b e m  s z ł y  n ier az  p o c z t ą  suknie ,  
b u t y ,  tu d z iez  inne p r z e d m i o t y ,  a p e w n e g o  razu n a w e t  
k o z ł a ,  jak o  fr a n k o w a n y  li s t  do  D o w c r u  p o s ł a n o .

O r g a n y  w i a t r a k o w e  i t r ą b y  p a r o w e .  K sią-  
Sę B r a n c a f o r t e ,  jak w ł o s k i e  p ism a  p u b l ic z n e  d o n o s z ą ,  
kaza ł  na w z g ó r z u  s w e g o  z w i e r z y ń c a  n ie d a lek o  M c s s y ń y  
z b u d o w a ć  k o lo s a ln e  o r g a n y , k t ó r y c h  m i e c h y  o d  w i a ­
tr a k ó w  są p o r u s z a n e .  O rgan y  te  mają tak p o t e z u y  w y ­

w ie r a ć  skutek  , iz  t o n y  ich  na t r z y  w ł o s k i e  m i l e  u s ł y -  
s zć ć  ' j i t n a .  T e z  s a m e  p i s m s  d o n o s z ą ,  iz  d w a j  p a n o ­
w i e ,  je d e n  A nglik  a drugi  F r a n c u z ,  b ę d ą c y  w ł a ś c i c i e ­
lam i  dób r  p o ł o ż o n y c h  nad c ie śn in ą  K a le tu  , kaza l i  t u l  
p r z y  m o rs k ićm  w y b r z e S u  z b u d o w a ć  trąby  p a r o w e ,  i z e  
p o d c z a s  p ię k n y c h  i c i c h y c h  w i e c z o r ó w ,  t ć m i  tr ąb am i  
w y p r a w ia ją  d u e t y , które  p o  całe'j o k o l i c y  p o d o b n i e  jak  
ł o s k o t y  g r o m ó w  s ię  r oz lega ją  i d o s k o n a ł o ś c i ą  s w o j ą  
w s z y s t k ic h  o b e c n y c h  w  z a d z iw ie n ie  w p r a w ia j ą .

L e c z ą c a  w o d a  p a n a  B r a c h e r i e s .  K i lk u  
c z ł o n k ó w  Ićkarskiego t o w a r z y s t w a  w  p o m ie s z k a n iu  d o ­
ktora Paz in  r o z p o z n a w a ł o  ten  p ł y n ,  m a j ą c y  m ie ć  w ł a -  
s u o ś ć  t a m o w a n ia  krwi i u le c z e n ia  kaSdćj rany  w  jak  
najkró tszym  cza s ie .  U c z y n i o n o  w  tćj m ierz e  p r ó b ę  na  
c i e l ę c iu .  Z ra n io u o  j e  i o d w i l ż o n o  ranę  tą w o d ą ;  p o k a ­
z a ło  s ię  , iz rana z a s k o r u p ia ła  , a c ic f ę  w  ki lku g o d z i ­
n a c h  z u p e łn i e  w y z d r o w i a ł o .

W i ę z i e n i e  z e g a r m i s t r z ó w .  W  G e n e w i e  j e s t  
m a ł y  c za r n y  d ó m ,  w  k t ó ry m  zćgarm istrze  za d ł u g i ,  
bójk i  lub  za inne  ina le  w y k r o c z e n i a  u w ię z i e n i  b y w a ją .  
I l z e c z  d z i w n a ,  iz p o  w ię k s ze j  c z ę ś c i  na jzd atn ie js i  r o ­
b o t n i c y  tam s ię  d o s t a j ą ,  i r z e m i o s ł o  s w o j e  p r o w a d z ą .  
'/■ t e g o  p o w o d u  w y r o b y  w y c h o d z ą c e  z t e g o  w ię z i e n ia  , 
z j e d n a ł y  s o b ie  tak w ie lk ą  s t a w ę ,  iz w ie lu  r z e m i e ś ln i ­
k ó w ,  j e d y n i e  w  c e lu  u zy s k a n ia  za s w ą  r o b o t ę  w ięk s zć j  
p ł a c y ,  za z m y ś lo n e  d iu g i  w  ty m  d o m u  w ię z i ć  s ię  haf.e.

S p o s ó b  u ś m i e r z e n i a  d ą s a n i a. W  I n d y ja c h  
u kast  n a jz n a k o m it sz y c h  j e s t  p e w n e ,  n ie  z ł e  u r z ą d z e ­
n ie .  I  ta k ,  w  k a £d ym  d o m u  jes t  p o k ó j  z w a n y  B r ó d k a -  
n u r a ,  to  z n a c z y  p o k ó j  dąsan ia .  W  ty m  t e d y  p o k o j u  
zam ykają  każdą k o b i e t ę ,  s k o r o  j e s t  w  z ły m  h u m o rz®  
lu b  r o z g n i e w a n a ,  i trzym ają  w  n im  tak d ł u g o ,  a$ p o ­
kąd s a m o t n o ś ć  gn iew u  jej n ie  u ś m ie r z y .  C z y  n ie  rao -  
zn a b v  o tak ich  p o k o i k a c h  i u nas  p o m y ś l e ć ?

p 0 „ d y n .  W  tem  m ie ś c i e  r za d k o  j u z  te raz  znaj­
d z ie s z  s ta r o ż y t n e  b u d o w l e .  L o n d y n  c o  d o  i s t o t y  j e s t  
n o w o c z c ś n ć m  m ia s te m .  Z n a jd z ie s z  tam  tak ś w i e z o - w y -  
s t a w io n e  c a ł e  d z i e ln i c e  m i a s i a ,  m a j ą ce  m ilę  d ł u g o ś c i ,  
iz  s ię  z d a j e ,  ze  o d  d o m ó w  d o p ić r o  c o  r u s z t o w a n i e  o d ­
ję t o .  Na p ie r w s z y  rzut oka  p o z n a s z ,  z e  j e s t e ś  w  kraju  
s to w a r z y s z e n i a  , które  te  d z i w y  s p r a w ia  ; n ie  s zc z ę d z ą  
tam b o w i e m  z adnćj  s ta r o ż y t n e j  a c zb y  n a j sp an in lsze j  b u ­
d o w l i , s k o r o  tok ow a  w  ró w n ej  linii z inne'mi d o m a m i  
n ic  s to i .  W  L o n d y n i e  n ie  m a sz  teraz  n ic  s t a r o ż y t n e g o ,  
jak ty lk o  u b ó s t w o ,  k tóre  tam j e s z c z e  o h y d n ić j  n iz  w  P a ­
ryżu  w y g l ą d a ;  tem  bardziej  z e  j e  w id z i s z  o b o k  n a j w i ę ­
k s z eg o  p r z e p y c h u ,  i z e  w  tak m o d n y m  u b io r z e  jak i 
b o g a c t w o  c h o d z i .  T a  r ó w n o ś ć  u b io ru  j e s t  b a r d z o  z a ­
d z iw ia ją c ą  w  l u a j u ,  g d z ie  t o w a r z y s k a  n i e r ó w n o ś ć  tak  
m o c n o  w  o c z y  u d erza .  N ie  n a d m ie n ia m  tu  jak tylho-
0  k o b ie t a ch .  W s z y s t k i e  n ie w ia s ty  w  J .o n d y n i e  u b ićr a -  
ją  s ię  no s p o s ó b  j e d n a k i , z tą j e d y n ie  r ó żn ic ą  , iz u b i ó r ,  
który  u z n a k o m ity c h  dam j e s t  ś w i e ż y  i n o w y , u n i e ­
w ia s t  ni-zszej k la s y  j e s t  p o ła t a n y  i n i e s c h lu d n y .  Z n a j ­
d z ie sz  tam m i e j s c e ,  gdzie  p o k o j ó w k i  s tro je  dam s w o i c h  
sp rzed ają .  T a m  z a o p a tru je  s ię  n ie m i  średn ia  k l a s a ,  p o -  
czćm  tc  s a m e  u b io r y  idą j e s z c z e  raz na sprzeda?,  i d o ­
stają s ię  ż e b r a k o m ,  na josta tn ie jsze j  k la?;e lu d zi .  N i ć  
m a sz  w  L o n d y n i e  w ł a ś c i w e g o  u b io r u  i k o k ie tery i  G r y -  
z e t e h ;  a le  za to  p o  u l i ca c h  i o g r o d a c l i  w  L o n d y n i e  
ujrzysz  k o b ie t y  w  s z a la c h  i k a p e l u s z a c h , w  z u p e łn ć j  
t o a l e c i e  dam  zn a k o m ity c h  , ty lk o  ze  t a k o w e  są w y t a r t e ,  
z u z y w a n e - ,  w y p ł o w i a ł e ,  lu b  z grubszćj  m ater y i .  A le  
te z  za to  w e  F r a n c y i  n ie  u jrz y s z  d z iec i  tak czćr stw ćj  
c ćr y .  —

T e a t r  a n a t o m i c z n y  w  P  a r y  £ u m a  n a p i s :
1 lic  loeus e s t , ul" niurs gu u det ,  succu rrere  vitae.  ( T u  
j e s t  m i e j s c e ,  gdz ie  śm ierć  s ię  r a d u j e ,  i? Sycil i p O m o e  
n i e s i e . )
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A j e n t  k r ó l o w ć j  M a d a g a s k a r u ,  k t ó r y  roku  

.1851 p r z y b y ł  d o  P a r y ż a ,  z w a ł  s i ę : K iu i ja  -  M o h a U a u -  
Z w o l l  -  Z ig  -  Z ó u  -  M u  -  K o m p u lu f -  K i r -  l i e r i d -  Z .iz -  Z o g - M i-  
K a n u f  - M o r  - F i  -  T in k  -  Z iu  -  l io m  -  O lh a ra  -  A ff .

O p i n i j a  p u b l i c z n a .  N a p o l e o n  r ze k ł  d o  p a n i  
C a m p a n  , i z b y  s ię  n ie  o b a w i a ł  o p iu i i  p u b l i c z n e j ,  g d y b y  
jćj b i t w ę  m ó g ł  w y d a ć ;  a l e  ze  nie' m a sz  b r o n i ,  k tó rą b y  
ją  d o s ię g n ą ć  m o ż n a ,  d la t eg o  s p r a w i e d l i w o ś c i ą  i 
d o b r o c i ą  p o z y s k i w a ć  ją n a lc £ y .  T y m  d w ó m  p o t ę ­
g o m  o p r z ć ć  s ię  o n a  n ie  m o ż e ;  c b c i a w s z y  in n em i  s p o ­
s o b y  na nią d z i a ł a ć ,  z n a c z y ł o b y  h o n o r  i s z c z ę ś c i e  na 
n ie b e z p i e c z e ń s t w o  narażać .  N a p r z e c iw  o p in i i  p u b l i -  
Cznćj p o s k r a m ia ć  s i ę  n a le ż y .

0  b ó s t w o  w E u r o p i c .  Z  2 5 0  m il i  j o n ó w  lu d z i  
z a m ie s z k u j ą c y c h  r ó ż n e  kraje e u r o p e j s k ie  , p o d ł u g  naj­
n o w s z y c h  f r a n c u z k i c h , s t a t y s t y c z n y c h  w y k a z ó w  , je s t  
n ie m a l  l ł  m i l i j o n ó w  u b o g ich .  A nglija  ma ic h  n a j w ię  
c ć j , na 6  m i e s z k a ń c ó w  p r z y p a d a  w  p r z e c i ę c iu  1 ,  w e  
F r a n c y i  1 na 1 8 ,  w  N i e m c z e c h  1 na 2 0 ,  w e  W ł o s z e c h  
l  na 2 2  , a w  P o r tu g a l i i  1 na 25 .

T a l e n t  w e  ś n i e .  P e w n e  p o d z iw ie n i a  g o d n e  z d a ­
r z e n i e  za jm u je  teraz  u w a g ę  lekarzy  p a r y z k ic h .  J e d n a  
m ł o d a  d z i e w c z y n a  p o s ia d a  w e  ś n ie  , t o  j e s t  w  p e w n y m  
gatu n k u  so m n a m b u l iz m u  p r z y m i o t y ,  na k t ó r y c h  jćj p o d ­
c za s  c z u w a n ia  z u p e ł n i e  z b y w a .  P r z e k o n a n o  s ię  o  tem  
w  s p o s ó b  n i c s p o d z i ć w a n y .  O jc ie c  jćj z y c z y ł  s o b i e  , 
a b y  s i ę  ś p i e w a ć  i g ra ć  u c z y ł a  ; z  t e g o  p o w o d u  p r z y j ą ł  
dla  nie j n i e t y l k o  n a j z d a tn ie j s z y c h  n a u c z y c i e l i ,  a le  na­
w e t  b r a ł  ją z s o b ą  c z ę s t o  ua w i e l k ą ,  w i o s k ą  o p e r ę .  
M i m o  l e g o '  o j c o w s k i e g o  s tarania  i p i lu o ś c i  z e  s t r o n y  
m ło d e j  p ą m e u k i ,  g ł o s  jćj b y ł  z a w s z e  o s tr y  i n i e p r z y ­
j e m n y .  L e c z  o t o  n i e d a w n o  o c k n ą ł  s ię  jej o j c i e c  w  n o ­
c y  z e  s n u , i u s ły s z a ł  c z a r u j ą c e  t o u y ,  k tóre  u c h o  je go  
g ła s k a ły .  Z p o c z ą t k u  s ą d z i ł ,  z e  m u zyk a  la  z sąs iedz-  
k i e g o  d o m u  s ł y s z e ć  s ię  daje  , a le  n i e b a w e m  p r z e k o n a ł  
s i ę , ź e  t o n y  z p o k o j u  j e g o  córk i  w y c h o d z i ł y .  W s t a ł  
w i ę c  z ł ó ż k a ,  i z b l i z y w s z y  s i ę ,  p o s t r z e g ł  z. z a d z iw ie ­
n iem  , z e  córk a  je g o  s i e d z ą c  p r z y  fo r le p ija n ie  ś p tć w a  
a r y j ę ,  k tórć j  w  dz ień  na ż a d en  s p o s ó b  zaśp ićw ać l iy :  nifr, 
m o g ł a .  U w a ż a ł  to  p r z e z  k i lka  n o c y , t a k ,  z e  ś p ić w a c z k a "  
b y u a j m n i ć j  s ię  l e g o  nie  d o m y ś l iw a ła .

D z i w a k .  L o r d  R cg in a h l  S e jm u r  b y ł  o r y g i n a ł e m ,  
p o c h o p n y m  d o  p ła t a n ia  r ó ż n y c h  p s o t ,  k ló r em i z a w s z e  
p o w s z e c h n ą  u w a g ę  na s ie b ie  z w r a c a ł .  J e d n e g o  dnia  p o  
p o ł u d n i u ,  u jrzano  go w  a le jach  k r ó le w s k ie g o  ź w ić r z y ń -  
ca  , p r z e c h a d z a j ą c e g o  s i ę  7, p r z e c u d n ie  p ię k n y m  t y g r y ­
s o m .  W s z y s c y  o b e c n i , d o  k t ó ry c h  s ię  p r z y b l i ż y ł , p o ­
s t r z e g ł s z y  t y g r y s a ,  u c ie k a l i  z p r z e s tr a c h e m  o d  lorda .  
N i e b a w e m  p o j a w i ł  s i ę  k o n s t a b l , k t ó r y ' g o  im ie n iem  
p r a w  z a p y l a ł , z kąd n iu  p r z y s z ł o  na m y ś l  tak dz ik iego  
z w ie r z a  w p r o w a d z a ć  d o  p u b l i c z u e g o  o g r o d u ,  w i e d z ą c ,  
j£ w i d o k  j e g o  w s z y s tk ic h  p r z e c h a d z a j ą c y c h  s ie  p r z e r a ­
zi.  —  » l ’r ze c ie z  w o i u o  m i « ,  o d r z e k ł  lor d  s j jrz cb rać  m o ­
j e g o  s ł u ż ą c e g o  w  l i b e r y j ę ,  jaka s ię  mi p o d o b a ,  l i c  mi  
w i a d o m o ,  nie' m asz  ż a d n e g o  p r a w a ,  h ló r c b y  m i  z a k a ­
z y w a ł o  m o j e g o  s łu ż ą c e g o  z a s z y ć  w  sk órę  ty g ry s ią .« —  
■>Więc t o  n ic  j e s t  t y g r y s ,  ty lk o . . . .*  —  s N a b u e h c d o n o z o r ,  
m ó j  s ł u ż ą c y  z nowe'j F u n d la u d y i . «  —  T o  u s ł y s z a w s z y  
k o n s t a b l ,  u k ł o n i ł  s ię  i p r z e p r o s i w s z y  l o r d a ,  o d s z e d ł . — 
L o r d  I teg iu a ld  b y ł  w ie lk im  lu b o w u ik ie m  ź w ićr z ą t  e x o -  
t y c z n y c h ;  m ię d z y  in n em i m ia ł  tak że  b a r d z o  p iękn ą  m a ł ­
p ę ,  którą S o k r a t e s e m  n a z y w a ł , i w z i ą ł  ją j e d n e g o  w i e c z o ­
ra z s o b ą  d o  ło z y  w  teatrze  D r u r y la n e .  S o k r a t e s  s i e ­
d z ą c  o b o k  s w o j e g o  pan a  , k o k ie t o w a ł  na s p o s ó b  w y -  
s w i ć z o n y c b  m o d n i s ió w  p r z e z  io r y u c tk ę  t o  t ę ,  to o w ę  
d a m ę.  G d y  z te go  p o w o d u  p o w s t a ł  r o z r u c h  w  p a r t e ­
rze  , p r z y s z e d ł  z n o w u  k o n s ta b l  z za p y ta n iem  , jak iem  
p r a w e m  p o w a ż y ł  s ię  lord  brać  z s o b ą  m a ł p ę  d o  ł o z y  ? 
—  e l . o z ę  t ę « ,  o d r z e k ł  l o r d ,  » na ją łem  na lat p i ę ć  i z g ó ­

ry za nią z a p ł a c i ł e m .  H e  mi w i a d o m o  , n ić  m a sz  ż a ­
d n e g o  p r a w a ,  k ló r c b y  mi zakazać  m o g ł o  brać  z sob ą  
t o w a r z y s z a  d o  ł o z y  ? —  » L e c z  o b e c n o ś ć  t o w a r z y s z a  t w e ­
g o  lo rd z ie  , s p r a w ia  r o z r u c h  w  p a r te r z e  , i w sz y s tk ic h  
w i d z ó w  o c z y  na t w o j ę  ł o z ę  z w r a c a . . .«  —  » A l b o ł t o  m o ­
ja  w in a ?  a lb o z  ja  każę  w i d z o m ,  a b y  s ię  na m e g o  S o ­
k r a te sa  p a t r z y l i?  J e s t e m  p a n e m  w  mój l o £ y , i je£eli  
s ię  w p a n  n a t y c h m ia s t  n ic  o d d a l i s z ,  w i ę c  p o z w o l i s z > 
iz p r a w a  g o s p o d a r z a  u z y j ę .« — » R o z u m i c m , rozu m iem **  
o d r z e k ł  k o n s ta b l  i o d s z e d ł  z p o ś p i e c h e m .  — P o d c z a s  za­
p u s t  p r z y j e c h a ł  lo r d  R c g in a ld  S e jm u r  do  P a r y ż a .  J e ' 
d u e g o  w i e c z o r a ,  g d y  w  te a tr z e  Feydeau  D y ł  w ie lk i  bal 
m a s k o w y ,  p o ś r ó d  m n ó s t w a  m a s e k  p o j a w i ł y  s ię  dwa  
n i e d ź w i e d z i e ,  j e d e n  czar n y  a d r u g i  b i a ł y ,  k tóre  zaraz 
p r z y  w n i j śc iu  a o  sa li  z w r ó c i ł y  na s i e b i e  w sz y s tk ic h  
o b e c n y c h  u w a g ę .  O b a d w a  te  n i e d ź w i e d z i e  id ą c  na ty l ­
n y c h  n o g a c h  i t r z y m a ją c  p r z e d n ić m i  ł a p a m i  kij na grzbie ­
c i e ,  t a ń c z y ł y  p a s d e d e u x ,  a to  tak ś m ie s z n ie ,  iz  obecn i  
s ą d z ą c ,  z e  t a ń c u ją c y  są w  saoiej  r z e c z y  m a s k a m i ,  nie 
m o g l i  s i ę  n ić m i  d o s y ć  n a c i e s z y ć .  J e d e n  z t y c h ż e  n ie ­
d ź w i e d z i — c z a r n y — grał s w o j ę  r o l ę  tak c o  d o  c h o d u  jak 

p o s t a w y  z taką p r a w d ą  i c h a r o k t e r y s iy c z n ę  w iern ośc ią ,  
ze  w s z y s tk ie  in n e  m a s k i , a n a j s z c zc g ó in ić j  d a m y  paryz-  
k i e ,  lu b ią c e  w s z y s t k o ,  c o  t y lk o  n a d z w y c z a j n e ,  tym 
n i e d ź w i e d z i e m  z a c h w y c o n o  b y ł y .  N ie k t ó r e  zaczę ły  
z nim  r o z m a w i a ć ,  u p e w n i a ł y ,  z e  g o  z n a j ą ,  i s ze p ta ły  
m u  r ó ż n e  n azw isk a  d o  n c h a .  A l e  n i e d ź w i e d ź  n ic  wy* 
c h o d z i ł  z s w ó j  r o l i ;  n ie  o d p o w i a d a ł  n ic  — t y lk o  mru­
c z a ł .  L e c z  gdy  jedna  z dam o b s y p a ł a  g o  c uk ierkam i i 
w a c h la r z e m  s w o i m  p o  m o r d z ie  m u s n ę ł a ,  n i e d ź w ie d ź  
te in o ś m j c l o n y  , p o d n i ó s ł  p r z e d n ie  s w e  ł a p y ,  i tak cię£- 
k o  p o ł o ż y ł  j c  na r a m io n a c h  piękndj d a m y ,  i£ na w y  
k rzyk  p r z e s t r a s z o n e j ,  b ia ł e  jej c ia ło  p a z u r a m i  zadraśńąL  
a s p u s z c z a j ą c  s i ę ś p i e s z n i c  na d ó ł ,  p o s z a r p a ł  jćj  dómttiC 
r o z o w e g o  k o lo r u .  —  rA  to  za n a d to  , m aska  za daleko  
w o l n o ś ć  s w o j ę  p o s u w a ł  J e s t to  w y k r o c z e n i e m  p r z e c i w  
p r z y z w o i t o ś c i !« r z e k ł y  n ie k t ó re  z m a s e k ,  c i s n ą c  s ię  dc  
p i c o b y c z a j n c g o  n i e d ź w i e d z i a ,  b y  g o  s karcić  za tę zu 
c b w a ł o ś ć y  N ie d ź w i e d ź  u ra £ o n y  tą n a t a r c z y w o ś c i ą  , za ­
c zą ł  iin d z i e ln y  o d p ó r  s ta w ia ć .  W  tćm  jak iś  p a n  w  czar-  
n e  d o m i n o  u b r a n y ,  z b l i z y w s z y  s ię  d o  n i e d ź w ie d z ia  
rze k ł :  s M o ś c i  p a n i e ,  zd a je  s i ę ,  iz  p r z y s z e d ł e ś  tu j e d y ­
n ie  , ab yś  r o zr u c h  m ię d z y  p u b l i c z n o ś c ią  s p r a w i ł .  P r ó ­
s z ę  b a r d z o ,  p o w ie d z ie 'ć  mi s w o j e  n a z w i s k o ;  j e s t e m  ko­
m isarz  p o l i c y i , a p r z c l o  u p o w a ż n i o n y  k a ż d e m u  b u r z y ­
c i e l o w i  s p o k o j n o ś c i  p r z y z w o i t e  z a c h o w a n i e  s ię  nakn-  
z.ać.« —  Na te  s ł o w a  k o m isa r za  p o l i c y i , n i e d ź w ie d ź  
z n o w u  m r u c z e ć  z a c z ą ł ,  ale  w  tć jze  sam ej  c h w i l i  z b l i ­
ż y ł  s ię  b ia ły  n i e d ź w ie d ź  d o  k o m isa r za  i r z e k ł : » O to  
inasz  w p a n  bi let .  N a z w i s k o  m o j e  b ę d z ie  m u  ręk ojm ią  , 
£ e  ju tr o  g o t ó w  j c s l c m  w y n a g r o d z i ć  s z k o d ę ,  którą  m ój  
t o w a r z y s z  u c z y n i ł ,  i ulc 'czyć r a n ę ,  którą z a d a ł .« — T o  
r z e k ł s z y ,  w z i ą ł  s w e g o  c z a r n e g o  k o le g ę  p o d  ram ię  i 
w y p r o w a d z i ł  g o  z sa l i .  — N a z a ju tr z  n m i c s z c z o n o  w  Ga-  
zetta  de F ninee  n a s tę p u ją ce  u w i a d o m i e n i e :  » T c  d w a  n ie ­
d ź w i e d z ie  , l. tore na w c z o r a j s z e j  r e d u c ie  lak w ie lk ą  na 
s ieb ie  z w r ó c i ł y  u w a g ę ,  b y ł y t o  ja k e ś m y  s ię  w ła ś n ie  z p e w ­
n o ś c ią  o d  s a m e g o  k om isarza  p o l i c y i  d o w i e d z i e l i  — b y ł y t o  : 
ó w  s ł a w n y  d z iw a k  l o r d  R  e  g i n a I d S e j m u r  i R o c -  
c o ,  j e g o  u d r e s o w a n y  n ie d ź w ie d ź .  M n i e m a m y ,  iz  n o w in a  
ta w c a l e  n i e p o c ie s z n ą  b ę d z ie  dla  d a m y  , która j e d n e m u  
z n ieb na d z ie ń  d z is ie j sz y  s ł o d k i e  r endevous  p r z y rz e k ła .«

8  p  r  o  s  t  o  if' <! n i e :

W  K rze  15. R o z m a i t o ś c i  w  7m ćj  k o lu m n ie  w  d r u ­
giej p r z ę d z  w ie r s z u  l s z y m  z g ó r y ,  z a m ia s t  z G ł o g o w y  , 
c z y t a j :  t  G ł o g o w a .  - W I S .  k o lu m n ie  tv drugiej  jjrzc -  
d z i a ł c c ,  w ie r s z u  l l i n  z d o ł u , z a m ia s t :  r z e c z a c h ,  c z y ­
ta j :  r z e c z y .
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